N= 74, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 


sza drobnego (petit) po 8 cent., 


za każde następne „5 
i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


Kraków, dnia 29 Lutego. 


W. 'sobotę Król Jan, dramat historyczny 
w pięciu aktach Williama Szekspira na 
benefis pani Ekerowćj, tłómaczenie p. Sta- 
nisława Koźmiana z Poznania. Obsada: Król 
Jan, p. Ładnowski Bol., matka jego Eleono- 
ra, pani Wolska, Konstancya, matka księcia 
Artura, wnuka Ryszarda, pani Hoffman, ksią- 
żę Artur, panna Urbanowicz, Bękart Ryszard 
lwie serce p. Benda, książę Henryk, syn Jaha, 
panna May, Humbert, p. Zboiński, Filip, król 
Francyi, p. Skąpski, Delfin, p. Terenkoczy, 
Bianka, panna Bendówna, Kardynał Pandolf, 
p. Lidke, Chatilion, p. Marzyński, Arcyksią- 
że austryacki, p. Eker, Lady Folkonbridge, 


p.Ekerowa, Folkenbridge, p. Fiszer, Służba, 


Zbiry, Wojsko. itd. Biletów dostać można 
od piątku w kasie. 

— Pan ARR donosząc w liście do Za- 
rządy, że p. Żółkowski obiecuje przyjechać 
w pałdzierniku na występy, przesłał nastę- 
pujący spis sztuk,-w których znakomity ar- 
tysta chce u nas wystąpić: Pam Jowialski 
w roli Szambelana, Helena de la Sóigliżre» 
Przyjaciele, Przebudzenie się Lwa, Geldhab, 
Posażna jedynaczka, Wendeta, Drzemka, pana 
Prospera. 
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Przedmowa do „Księżnćj Jerzowój”, 


Do Publiczności. 


(Ciąg dalszy). 


Niemnićj przeto jest prawdą, że o rozwiąza- 
nie Księżnój Jerzowój o mało się nierozgnie- 
wałaś. Spodziewałem się tego. Tak samo 
przyjęłaś rozwiązanie Diany de Lys, Pół- 
światka, Syna naturalnego, Pojęć pani Aubray 
i Wizyty przedślubnój. Jestem przyzwyczajo- 
ny do twoich zdziwień i od dawnego czasu 
nie dziwią mnie one. Mojem zadaniem jest, 
mówić ci rzeczy, których nie zawsze chcesz, 
żeby ci w oczy mówiono, i nie znam ani je- 
dnćj z moich konkluzyj, któraby cię mnićj 
lub więcćj nie obruszyła. Przytem zdarza 
mi się często, że zaprowadziwszy się tak 
daleko, jak było można w fatalną dedukcyę 
namiętności i charakteru, ukazuję ci nagle 
ostatecznie logiczny wniosek nie odnoszący 
się do pewnój odosobnionćj postaci, lecz do 
ludzkości wiecznotrwałćj. Winienem ci od- 
dać tẹ sprawiedliwość, że wkrótce po tój 
pierwszćj walce, niekiedy zaraz nazajutrz, 
poddajesz się, przebaczasz mi twoją winę, co 
jest szlachetnem z twojćj strony i mówisz: 
„To on miał słuszność*. Prawda, że korzy- 
stam tym sposobem i z twojćj wielkićj cie- 
kawości, i z twój wielkićj obojętności, które 
są przyczyną, że najprzód chcesz widzieć, a 
potem, gdy się wywiązuje dyskusya, mówisz : 
„Bawiło mnie to lub nudziło, w gruncie zaś 
wszystko mi to jedno, bo przecież to teatr 
tylko*! 

Krótko mówiąc, w dniu pierwszego przed- 
stawienia Księżnćj Jerzowćj, 2go grudnia (mo- 
że pod wpływem tój rocznicy wielkiego zwy- 
cięztwa i wielkiego zamachu stanu), nabiłaś 


ROZMAITOŚCI 


— Pewien jegomość wziął dwa bilety na 
widowisko teatralne. Przed samą siódmą go- 
dziną jednak zasłabła mu żona, że ani by- 
ło myśleć o teatrze. Co tu robić? Zapóźno 
już odnosić bilety do teatru, a szkoda zmar- 
nować je bez użytku. Idzie tedy na róg uli- 
cy, gdzie stał roznosiciel posyłek (express) 
i powiada mu: „Weź te dwa bilety, pójdź 
do domu po żonę i zastąpcie nas oboje*. 
Służący ruszył z kopyta, a biletodawca wró- 
cił do chorój żony, przekonany, że uszczęśli- 
wił dwoje bliźnich. Ale cóż wyrównać zdoła 
jego zdumieniu, kiedy mu nazajutrz dorę- 
czono następujący rachunek: „Za zastąpie- 
nie pana X. w teatrze od godziny 7—10 tj. 
za 3 godziny roboty należy mi się 2 złr. 50 
cent. — „Chyba żartujesz, alboś zmysły stra- 
cił* — rzekł na to p. X. — „Gdzietam! 
ani jedńo, ani drugie* — rzekł sługa naj- 
bezczelnićj — „jestem tylko tyle delikatny, 
że niedoliczyłem w rachunku tego, coby się 
należało za fatygę mojéj żonie“. — Pan X. 
w milczeniu dobył sakiewki i zapłacił 2 złr. 
50 cent. za to, 1) że miał przykrość z po- 
wodu choroby żony; 2) że nie miał przy- 
jemności zabawić się w teatrze, a nadewszy- 


sobie głowę przekonaniem, że trzeba było 
zabić człowieka złoczyńcę, nędznika, który 
zdradził swoją żonę — czego ty nigdy nie 
robisz, nie prawdaż? Nieszczęściem ja, ` któ- 
ry wiem, co się z tobą zwykło stawać naza- 
jutrz, i który powinienem to odgadywać, po- 
nieważ w tem jest prawda, wypływająca z 
rozwagi i będąca skutkiem powrotu do rze- 
czywistego życia, ja niepowinienem nigdy wy- 
chodzić po za granice téj prawdy, ponieważ 
nie jestem tłumem i nie mogę ani przypu- 
szczać, ani pozwalać, aby było to, co ty 
chcesz. 

Osądź sama, cobyś powiedziała, gdybym 
ja, ja, którego nazywają tendencyjnym au- 
torem, ogłosił jako zasadę (gdyżby tego wy- 
wnioskować nieomieszkano), że kobiety zdra- 
dzone, powinny wystawiać na zamordowanie 
swych mężów winnych . . . winnych czego ?... 
niedorzecznego błędu, w którym same tylko 
zmysły biorą udział i który jest tylko chwi- 
lową przewagą zwierzęcia w człowieku! Czy- 
byś mi przebaczyła po bliższćj rozwadze, 
gdybym z tćj kobiety, która chciałem przed- 
stawić tak czystą, tak szlachetną, tak nie- 
skalaną, zrobił zbrodniarkę wyzyskującą i 
uzbrajającą z rozmysłem zazdrość oszuki- 
wanego męża, ażeby się pomścić na swoim 
mężu, poczem nie pozostałoby jój nic innego, 
jak zginąć razem ze swą ofiarą, coby dowo- 
dziło, że nie była zdolną żyć bez tego, któ- 
rego zabiła! Jeżeli tak, po cóż ma zabijać ? 
po co umierać? Dobre to dla Hermiony 
greckićj, która walczy z rywalką wyższą od 
siebie i która wić dobrze, że nie znajdzie 
odwetu na tym, który zaślubi dumną i szla- 
chetną Andromake: Dobre to dla Roksany 
tureckićj, kobiety seraju, córki Wschodu, 
która wić, że raz padłszy w objęcia miłój i 
szlachetnój Atalidy, Bajazet więcćj nigdy o 
nićj nie pomyśli. Dobre to dla Fedry, hi- 
sterycznćj macochy, opętanćj przez Wenerę, 


mal kaś c naóśwky ców wl SA 


: AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1872 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tca- 
tralnego. 


Cena prenumeraty miesięcznie 50c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 


Prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Drukarni „Czasu“, kasa 
teatralna i księgarnia J. Czecha. 


stko: 3) że miał nieprzyjemność zrobić przy- 
jemność komuś innemu. 

— Dramat Ruy Blas Wiktora Hugo ma 
być na nowo w Paryżu przedstawiony. O 
tem przedstawieniu cuda już z góry opowia- 
dają. Kostiumy mają być najwiernićj histo- 
ryczne, a sprzęty i umeblowanie nie są wea- 
le podrobione i naśladowane z dawnych, ałe 
wyszukane zostąły z wielkim trudem i za- 
kupione autentyczne z téj epoki, którą Ruy 
Blas ma przedstawiać. Nie mówimy już o 
rolach, które rozebrały same znakomitości 


sceny francuzkićj, ale nieznaczne nawet ro-. 


le, w których zaledwie kilka słów jest do 
wypowiedzenia, znalazły przedstawicieli po- 
między artystami ustalonćj sławy. 

Łatwo więc pojąć, jakie są trudności 
w otrzymaniu biletów, zwłaszcza na pierw- 
sze przedstawienie, Znany autor Barrière na- 


pisał z tego powodu do Wiktota Hugo na- 


stępującą odezwę: „Mały Teodor Barritrre 
uprasza wielkiego Wiktora Hugo o dwa bi- 
lety na pierwszą reprezentacyę Ruy Blasa. 
Radzę nie odmawiać, bo w razie odmowy, 
gotów jestem Napoleona III sprowadzić na- 
powrót do Paryża“. 

— Nowe opery: Patria (Bernardi) - 
Oreste (Alberti)"— TI Contedi Monreale (Gan- 
dolfi) — Caterina de Guisa (tegoż). 

Ska gł 


która czuje, że jest potworem w obec czu- 
łój Arycyi, która wić, że ta Arycya posiędzie 
Hipolita na zawsze, jeżeli pozwoli Hipolito- 
wi z nią się połączyć. Lecz nie, tysiąc razy 
nie, dla kobiety chrześcianki, która jest za- 
razem Andromaką, Atalidą i Arycyą, i któ- 
ra staje do walki z awanturnieą, zasługują- 
cą ostatecznie na zdemaskowanie i pognę- 
bienie. Seweryna jest kobietą wartości wy- 
jątkowćj w naszych czasach. Ja niechcę, že- 
by. umierała, chcę żeby. żyła, żeby była szczę- 
śliwą, jak na to zasługuje, żeby służyła za 
przykład, jak powinna. Chcę, żeby miała po- 
tomstwo. Potrzebuję dzieci tój matki, po- 
trzebuję ich dla mój ojczyzny i dla mego 
zbawienia. Zabić i umrzeć? W jakim celu? 
Nigdy życie potrzebniejszem nie było. Ko- 
bietę taką, jak Seweryna, zazdrość może po- 
pchnąć aż do takiego prawie mimowolnego 
czynu, jak w drugim akcie, ale nie dalćj. 
Od chwili, jak zamiast wymienić swego mę- 


ża panu de Terremonde, księżna Jerzowa, . 
ostrzeżona nagle przez głos sumienia, znaj- 


duje dla niego jeden tylko wyraz: „Szukaj 


pan!“ od tój chwili ta ‘kobieta nie będzie ; 


już pod wyłącznym wpływem zemsty, leca 


będzie w walee sama z sobą, bedzie skut- 


kiem tego wątpiła o prawności swojego za- 
miaru i nie wytrwa w nim. Jedynem jéj 
prawem, jedynym jéj obowiązkiem, w chwili 
gdy przyjdzie do wykonania, będzie ocalić 
tego, którego kocha. Zaledwie go poświęci, 
będzie miała tylko jedną myśl — odzy- 
skać go. Będzie płakała, krzyczała, groziła, 
przeklinała, i — przebaczy. 

Powinna go już nie kochać, — mówiono 
mi. Dziwny zarzut! kobieta tylko wten- 
czas nie kocha, jeżeli jeszcze nie kochała. 


(D. n.) 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 


Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


Rządca Drukarni Józef Kostka, © 


bonament Nr. 40. Nr. porządkowy Tii: 


| TEATR KRAKOWSKI. 
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We Czwartek dnia 29° Lutego 1872 r. 


Pan Jan Köhler 


| Barytonista Opery warszawskićj, odśpiewa pomiędzy Ý 
i aktami komedyi: | 
) | 1) Przekleństwo śpiewaka, K. Kreutzera. 
9)„Szumią jodły, ....... St. Moniuszki 
3) 3) Polonez z Verbum nobile, St. Moniuszki. 


e pro w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry. 
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OSOBY: 


Pan Bogucki. 


Pan Skąpski. 
Pan Glikson. 


Pan Lidke. 


Służący w hotelu 
Szwajcar — — 


Rafa Lagena — 
Michał Lagena — 


Orgon  — — — — Pan Zboiński. Filip, służący Leona — Pan Siedlecki. 
Rózia, jego córka — — Panna Bauman E. | Twardosz — — — — Pan Eker. 

Łatka, lichwiarz  — — Pan Rychter. Żydek — — — —. Pan Ładnowski A. 
Leon Birbancki— — — — — Pan Pichor. 
Doktor -—— — — — Pan Marżeński. Klarynecista —- — — Pan Szmorliński. 


Pan Benda. | Skrzypek — — 
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CEWYW MIEJSC: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. — | 
Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 c. — 6a 
~ 5 cent. — (38 


Początek o godzinie 7. 
oda J. Ri aa 


